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Okres pełnego zjednoczenia PPS
Przemówienie Iow. Premiera na otwarciu drukarni

„ R o b o tn ik a ”
Wczoraj w południe odbyła się w ] W imieniu A nn ii Polskiej pow itał | Myźll, ob..Ryszard Dobrowolski w 

Warszawie uroczystość otwarcia dru „Robotnika" gen. Spychalski życząc imieniu Związku Literatów i tow. An 
karn i i  redakcji „Robotnika" w no- ( pracownikom redakcji i drukarni po- { toni Kamiński w łmienu Woiewódz
Wym, własnym gmachu przy A i. Je­
rozolimskich 121.
1 Na uroczystość związaną z powro­
tem do stolicy po przejściowym okre­
sie pracy w  Lublinie i  w Łodzi Cen- 
łralnego Organu Polskiej Partii So­
cjalistycznej, stojącej od 50 lat na 
Straży niepodległości i praw ludu, 
przybyli przedstawiciele rządu i 
iwładz partyjnych: wice-prezydent
^Krajowej Rady Narodowej, przewo­
dniczący Rady Naczejnej PPS tow. 
Stanisław Szwalbe, Premier, p r z e w o ­
dniczący Centralnego Komitetu W y­
konawczego PPS tow. Edward Osób- 
ka-Morawski. minister Informacji i  
Propagandy tow. Stefan Matuszew­
ski. zastępca naczelnego dowódcy do 
spraw polityczno - wychowawczych 

Spychalski, wiceministrowie:gen.
E crierman, Modzelewski, Kruczkowski, 
Jastrzębski, Mantel i Żarak-Michal- 
ski, przedstawiciele państw sprzymie 

łożonych: ZSRR, W ielkiej Brytanii ł 
Jugosławii, robotnicy poszczegól­

n ych  dzielnic Warszawy z pocztami 
i sztandarowymi, przedstawiciele pa­
r t i i  politycznych, organizacji młodzie 
ży, prasy, świata artystycznego oraz 
liczni goście.

W  w ielkiej haM zecernl przvw ita ł 
bbecnych redaktor naczelny „Robot­
n ika " tow. Jan Dąbrowski, składa­
jąc w imieniu współpracowników re­
dakcji i dr karni zobowiązanie tw ar­
dej i sumiennej pracy w  nowych wa­
runkach. najwyższego wvsiłku dla 
’dobra ojczyzny, Partii i  Ruchu So­
cjalistycznego.

„Powrót „Robotnika”  do Warsza- 
1vy. powrót do pięknego gmachu, do 
, własnej nareszcie drukarni, jest dla 
lias svmbolem udziału w odbudowie 
^laszej stolicy. Z niej to odtąd, jak 
flawniej, płynąć będzie na cały kraj 

^hłowo prawdy, słowo socjalizmu". •
Z kolei zabrał głos tow. premier 

iDsóbka-Morawski, stwierdzając, że 
wszystkich zebranych na tej skrom- 
totej jakby się zdawało uroczystości 
Uruchomienia drukarni, wszystkich 

’ 'dawnych towarzyszy i nowych sym- 
|)patyków Partii zwołała tutaj do tego 
jgmachu świadomość wspólnej wiel- 

jltie j idei, idei. o którą walczył od łat, 
(poprzez mroki konspiracji „Robot­
y k " .  a którą wypisała na swoich czer 
j;wonych sztandarach Polska Partia 
|Bocia!isł Trczua. Idea ta, to Niepodle- 
Jjłość i Socjalizm.

i ..Tak jak po ciężkich latach pracy 
I  watki — mówił premier — dźwiga 
się „Robotnik", tak samo dźwiga się 
hasza Partia i dźwiga się nasze Pań­
stwo. Szeregi Polskiej Partii Socjali- 

' fctveznei, liczą dziś ponad 200.000 
Członków.

Polska Partia Socjalistyczna, któ- 
!ra przeżyła rozłam — dziś zjedno­
czyła się w imię swych dwóch w ie l­
kich naczelnych haseł, w imię Nie- 

vpodle|łości i Socjalizmu.
Ostatnie ślady rozbicia znikają. Za 

kflka dni przystępuje do nas grona 
towarzyszy z Zygmuntem Żuławskim 
na. czele — w ten sposób Partia na­
sza wstępuje w okres pełnego zjedno­
czenia,

— Życzę „Robotnikowi" —  zakoń­
czył tow. premier — aby tak jak do­
tąd, godnie reprezentował naszą 
Ig ie łką  Partię, życzę wszystkim 
współpracownikom „Robotnika" w 
nowych, lepszych w a rtm ką^ — o- 
.woeuej prasy"/ ~ X

myślnego wypełniania zadań. „Ro­
botn ik" — mówił generał Spychalski 
— jest najpotężniejszym głosem de­
mokratycznej Polski” .

Minister tow. Matuszewski podzię­
kował w imieniu Ministerstwa Infor­
macji i  Propagandy wszystkim współ 
pracownikom „Robotnika" z tow. re­
daktorem Dąbrowskim na czele, za 
trud i wysiłek, za wytężoną i ofiarną 
pracę położoną dla dobra Państwa i 
Partii.

Następnie -witali „Robotnika" tow.

kiego Komitetu PPS, w imieniu ro­
botników Warszawy, którzy ze wzru 
szeniem przyjmują ukazanie się 
stolicy swego drogiego pisma.

Po przemówieniach tow. Osóbka- 
Morawski dokonał symbolicznego 
przecięcia wstęgi f uruchomił maszy­
nę rotacyjną, która odtąd eodzień 
bić będzie dziesiątki tysięcy egzem 
plarzy „Robotnika" i oddawać je czy 
telnikom w  całej Polsce.

Przy akompaniamencie /  warkotu 
maszyny rotacyjnej robotniczy chór

Kozłowska w imieniu Polskiej Partit reprezentacyjny Polskiej Partii So- 
Robotniczej, tow. Ryszard Obrączka j cjalistycznej odśpiewał „Czerwony 
w  imieniu OM TUR, tow. Kobvłecki i Sztandar", „Międzynarodówkę" 
w imieniu Stowarzyszenia Wolnej i hymn państwowy.

Po kryzysie rządowym we  W łoszech

Utworzenie gabinetu De Gasperi
oznacza kiosk® r@cskeji

RZYM (PAP) Zlikwidowanie k ry ­
zysu rządowego wc Włoszech jest 
szeroko komentowane przez prasę 
Włoską. Przywódca partii komuni­
stycznej Togliatti podkreśla fakt, że 
rozwiązanie kryzysu oznacza sukces 
sił demokratycznych. Przez cały 
czas istnienia gabinetu Parri „pro­
wadzono in tryg i w celu dokonania 
radykalnych zmian w  sytuacji poli­
tycznej kra ju " i  rozpętania „w o jny 
domowej, która by pozostawiła 
Włochy na łasce obcych wojsk". 
„Czyniono wszelkie wysiłki, aby 
złamać front antyfaszystowski i po­
zbawić władzy oraz przycisnąć do 
muru partie antyfaszystowskie, prze­
de wszytkim zaś partię komunistycz­
na. Cełem tych manewrów było stwo 
rżenie chaosu, k tóry by uniemożli­
w ił odbycie wyborów powszechnych 
Konstytuanty.

Organ partii socjalistycznej „A - 
vanti" stwierdza, że wywołanie k ry ­

zysu dowiodło „konieczność istnie­
nia Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego w  okresie, poprzedzającym 
zwołanie zgromadzenia ustawodaw­
czego". Jednakże ostrzega, że „b y ­
łoby błędem sądzić, iż konserwaty­
ści pogodzili się z odniesioną po­
rażką. Zaczną oni na nowo swą dzia­
łalność i  musimy być przygotowani 
do stawiania im oporu"

Organ „p a rtii ąktyw istów", „Ita lia  
Libera" twierdzi, że „partia akty­
wistów * będzie współpracowała 
pewną rezerwą". Zgodnie* ze zdaniem 
tego. pisma, nowy rząd został stwo­
rzony na podstawie kompromisu po­
między „libera lnym i monarchista­
m i" a „demokratami-republikański-
mi . .

i Skrajnie prawicowa prasa monar- 
;chistyczna nie ukrywa niezadowole­
nia z powodu zlikwidowania kryzysu 
i  uważa je  za porażkę kół prawico- 

1 wych.

K s lc g ż e  K o n o y ®
p©p©lnil samobójstwo

LONDYN (PAP). B yły premier ja 
poński, książę Konoye popełnił, w 
przeddzień umieszczenia go w  wię­
zieniu jako przestępcy wojennego, 
samobójstwo przez zażycie trucizny. 
Konoye liczył 45 la t i  był premierem 
tuż przed atakiem japońskim na 
Pearl Harbour w  1941 roku.

Kwatera główna geneyała Mac 
Arthura podała do wiadomości, że 
markiz Koiczi Kido, „prawa ręka" 
cesarza Hirohito, został osadzony w 
więzieniu Sugamo jako podejrzany 
o popełnienie licznych przestępstw 
wojennych.

i /  ' i  ■

Bakcyle gangreny
zastrzykiwali jeńcom lekarze niemieccy

MOSKWA (PAP). W Smoleńsku 
rozpoczął się przed Trybunałem 
Wojennym proces przeciwko 10 
oficerom i żołnierzom niemieckim 
należącym do formacji SS, którzy 
podczas okupacji Smoleńska i okrę 
gu smoleńskiego przez wojska h itle ­
rowskie dopuścili się licznych prze­
stępstw i  okrucieństw przeciwko 
ludności cywilnej i  jeńcom radziec­
kim.

A k t oskarżenia zarzuca oskarżo­
nym m. in., iż na rozkaz generała 
Schenkendorfa przyczynili ąi^ ao wy­

mordowania w  okresie okupacji 135 
tysięcy obywateli radzieckich oraz 
do zniszczenia 93 fabryk i  7300 do­
mów w  Smoleńsku oraz 125 tysięey, 
domów w okręgu smoleńskim.

Oskarżony Modisch, lekarz w oj­
skowego ambulatorium niemieckiego 
w Smoleńsku, przyznał na rozprawie, 
że niemiecki personel lekarski prze­
prowadzał doświadczenia na jeńcach 
radzieckich zastrzykując bakcyle gan 
greny celem opracowania nowycl. 
metod leczenia ran. i

W tempie żćlw ia
Nie dawno poświęciliśmy parę uwag .ciekawym Informa­

cjom o rozbrajaniu kontyngentów policyjnych na terenie 
okupacji amerykańskiej. Chodziło w  danym razie o'policję nie­
miecką w Bawarii, gdzie 22 tys. policjantów otrzymało ka­
rabiny i  rewolwery z rąk władz amerykańskich. Obecnie na­
deszła wiadomość o podobnym uwojskowieniu polic ji niemiec­
k ie j w Hesji, w  liczbie 2.500 ludzi. Zarządzenia te są moty­
wowane przez Amerykanów koniecznością energicznej w alki 
t  przestępstwami *różnego rodzaju, do czego nie wystarczają 
rzekomo oddziały okupacyjne. . , . .

Z naszego punktu widzenia, jest krokiem dość ryzykownym 
Utrzymywanie i  uzbrajanie tak licznych kadr policji niemiec­
kie j, która już po pierwszej wojnie światowej wykazała, jak 
łatwo i  umiejętnie potrafi odegrać rolę ram organizacyjnych 
dla tworzonych potajemnie jednostek wojskowych. Ale w  po­
równaniu z innym i wiadomościami nadchodzącymi z Zachodu, 
okazuje się, że te zbrojenia policyjne są właściwie — fraszką, 
bo rzeczywistość kry je  w  swym łonie daleko poważniejsze nie­
bezpieczeństwa. V

Wedłtfg informacyi moskiewskiej agencji TASS, rząd 
sowiecki wystąpił do Sojuszniczej Rady Kontro li z memoran­
dum, w  którym  wskazał, że w  bryty jskie j strefie okupacyjnej 
znajdują się dotychczas setki tysięcy żołnierzy niemieckich, 
posiadających broń, nie wyłączając czołgów i  samolotów, 
sztaby, oddziały administracyjne i  sanitarne — i  pełną 
w  ogóle organizację wojskową. Istnieją nawet eskadry nie­
mieckiej flo ty  wojennej, złożone z drobniejszych jednostek 
i używane do służby przybrzeżnej. j> .

Rewelacje zawarte w  memorandum sowieckim w ywarły 
w świecie istne zdumienie. Obecność na terenie okupowanym 
ogromnych arm jt niemieckich po upływie siedmiu miesięcy 
od daty kapitulacji, nie znajduje, oczywiście, żadnego uzasad­
nienia w  aktualnym układzie stosunków polityczno-m ilitar­
nych i  jest, zarazem, najwyraźniej sprzeczna z tekstem i  du­
chem uchwał poczdamskich. .

Toteż na ostatnim posiedzeniu Rady Kontro li w  Berlinie 
marsz. Montgomery, dowódca okupacyjnych wojsk b ry ty j­
skich, uznał za konieczne udzielić wyjaśnień w  tej zdumiewam 
jącej sprawie, — nie można jednak powiedzieć, by te wyjaś­
nienia brzmiały zbyt uspokajająco i  rozpraszały zrozumiałe 
wątpliwości . Marsz. Montgomery przyznał, żą na północo- 
zachodzie Niemiec znajduje się jeszcze istotnie —  zgórą 
150.00 wojsk niemieckich oraz sojuszników „osi". Wojska 
te są „w  stanie rozbrajania", a istniejące sztaby pełnią jedy­
nie „funkcję administracyjne". Co do jednostek lo tn ic tw * 
i  marynarki niemieckiej, dowódca b ry ty jsk i nie udzielił żad­
nej odpowiedzi. . • . , ,.;v  t ^ ,, • ^

Nad oświadczeniem marsz. Montgomery'ego wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, a w  je j toku zaproponowano po­
wołanie specjalnej komisji dla zbadania sensacyjnej sprawy. ' 
Projekt ten jednak — wobec sprzeciwu angielskiego —- nie 
został przyjęty, to znaczy, że odpowiedzialność za dalszy prze­
bieg rozbrajania i  likwidowania sił niemieckich biorą na 
siebie całkowicie okupacyjne władze brytyjskie. ,

Niezależnie od tego, jakie form y przybierze ten przebieg 
I kiedy nastąpi jego stadium końcowe, trzeba przyznać, że 
sytuacja obecna wygląda nadzwyczaj paradoksalnie i  że ten 
paradoks nie polega bynajmniej ty lko na pozorach. Bo 
w  chwili, gdy na ławach oskarżonych w  Norymberdze zasia­
dają główni szefowie arm ii niemieckiej, a prokuratorzy 
alianccy w  sposób niezbity u jawniają zbrodnicze działania 
te2 na tereyue całej Europy, _  o paręset kilometrów
od t^J Norymbergi istnieją wciąż jeszcze liczne dywizje i  kor­
pusy niemieckie, które mają swe sztaby i swoich generałów — 
towarzyszy broni i  b. podwładnych Keitla, Goeringa i  Jodła.
Jest w  tym  jakaś uderzająca sprzeczność, osobliwa niewspół- 
mierność, która budzić może najrozmaitsze i  daleko idące 
przypuszczenia. , ^

N ik t nie potrafi sobie wytłumaczyć, jak i mógłby być cel
% d v  k  ?  1 « *» J °n y c h  kontyngentów piemiac- 

|. „ i | ’ f i  ^  ° fic ja ina polityka wszystkich mocarstw
' i S r i r  i r  P°  , likw idac ji niemieckiego faszyzmu 

oTs T  ' , Nie mnie3 trudn<>- zrozumieć, że do g rud™  ^
i r o i ć w s t S S jn e >Wład2e bry W i e  nie zdążyły jeszc^ro z- 
a ^  żołnierzy niemieckich, którzy wpadli w  ręce
Anglików. Ta opieszałość nie może nie budzić zdziwieni? 
bo Prze e w  innych strefach okupacyjnych rozbrojenia do­
konano^ bezpośrednio po kapitulacji*, chociaż liczby Teńców 
były równie wysokie, a może nawet wyższe. Trudno przy. 
puszczać, by angielskie władze wojskowe uprawiały jakaś 
Własną politykę niezależną od zasad i  dyrektyw polityk i rządu 
brytyjskiego, który w  stosunku do wszystkich narodów s p iS - 
rmerzonych związany jest paragrafem uchwał poczdanSrich.

Byc może, ze konferencja m inistrów spraw zagranicznych 
obradująca właśnie w  Moskwie, zajmie się również kwestią 
przyspieszenia likw idac ji arm ii niemieckiej i  kwestię tę tak 
rozstrzygnie, by nie dawała one. więcej powodów do najdziw­
niejszych przypuszczeń, obaw i  niepokoju.

B.

Adres Redakcji i Administracji //Robotnika": 
Warszawa, Al, Jerozolimskie 121
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Przywódcy rucliu socjalistycznego
w i t a j ą  BM o h o i m l m et w  W a r s z a w i e

JÓZEF CYRANKIEWICZ 
Sekreter* gen. CKW PPS

Wo wrześniu 1939 r., gdy „oficjał* 
na Polska'1 znajdowała się już poza 
Zaleszczykami, gdy rozpaczliwie ale 
uparcie broniła się W arszawa — zni­
kać zaczęły 7. życia polskiego z sym­
boliczną szybkością 1 w symbolicz­
nym skrócie wszelkie kodowane 
przed tym fikcje.

Zniknął przemocą zasadzany 
w polską glebę papierowy Obóz 
Zjednoczenia Narodowego, który ni­
kogo nie zjednoczył — i nikomu nic 
nie miała już do powiedzenia jego 
prasowa apostołka „Gazeta P o lsk a1.

Prawdy o faszyzmie przestał nas 
uczyć „W arszawski Dziennik Naro­
dowy'1 i „ABC“, Naukę óbjął s^rn 
wielki mistrz: Hitler.

Kto przed tym tego nie chciał, ten 
teraz musiał zacząć rozróżniać 
praw dę od kłamstwa, rzeczywistość 
od fikcji w ogniu hitlerowskich bom* 
bowców, a później w hitlerowskim 
terrorze.

Zniknęły fikcje ich prasowych gło­
sicieli.

iW rozpaczliwej obronie Warszawy 
odnajdywał jej bohaterski lud miej­
sce polskiego narodu w starciu ideo­
logicznym.

z za-! polityczny** współpracowała ~ __
Iborcą- Dowodem tej współpracy i 
' składania wiernopcddańczych hoł­
dów znajdujemy w prasie naszych 
Wrogów.

Inaczej rozumiała swoje posłan­
nictwo i służbę dla narodu i pań­
stwa prasa socjalistyczna. Zgodnie 
z programem P. P, S. streszczają­
cym się w hasłach Niepodległości, 
Demokracji i Socjalizmu, w lipcu 
1894 r. ukazuje się „Robotnik** jako 
zwiastun nowej myśli i prorok lep­
szych czasów*.

W  okresie okrutnego terroru, 
prześladowań i aresztowań wycho­
dzi nielegalny „Robotnik** siejąc 
przestrach wśród wrogów a *swoich 
zapalał on wiarą wyzwolenia i do 
strojnego czynu mobilizował klasę 
robotniczą, Robotnik*', rzecznik 
PPS i orędownik sprawy wyzwole­
nia narodu i klasy pracującej na 
przekór wrogim silom łamie opór 
rodzimej reakcji i łamie obcą v prze­
moc zaborcy, „

W okresie niepodległości,' „Ro­
botnik" staje sie trybunem ludu, wy 
raża jego pragnienia, uświadamia i 
wychowuje, a za krytykę polityki 
klas posiadających jest prześlado­
wany konfiskatami.' L sta wojny i o- 
ktesw.ett hltłgfCwnWej pfa pr?e-vwa-

'1 »  1 1 - 0  C iP rffiSy oba*u j a “się podziemna i speł-centralny organ Polskie, Partu So- nla lę ^  ^ l « ą c  o powrót
cjakstycznej. do wcłncśc! w  demokratycznej Pol-

To, co „Robotnik ,ako wyraz po- scc< Nl#{edcn 2
stawy partu  głoti* od lat -  stale , iów odda|„ V/ oIie, 2e w!asne ż j
konsekwentnie, n«*n«caa:. “  8 a‘ byle do końcb spełnić żołnierski o- 
wało się teraz doświadczemem caie- hovń k  w5efftej s!użby Ojczyźnie 
go Narodu Polskiego. . w - J  df , /  ^

Głoszona przez nas od lat praw- w s M  Q WłB0ŚĆ Q „ ^ ^ 7  sprawie 
da: „faszyzm to wo fla ~  przesU ł* f l lw o|6 * k  { (f odrodzerda 0.  
się już potwierdzać tylko daleką woj- bvwateI Z r o jn  i państwa.
ną w Abisynii, czy Hiszpanii,

Teraz taj prawdy uczyła płonąca 
Warszawa i męczeństwo jej ludu.

„Robotnik" w płonącej W arsza­
wie na posterunku walki był symbo­
lem tej pratvdy i Symbolem konse­
kwencji , walki.

Było trochę ironii w tym, gdy pło­
nęły w W arszawie gmachy, redak­
cję czy drukarnie pism faśzystow- 
Skk:h alba głossący-h ft-zed tym so­
jusz** iiUlcresn czy bitkryzmem.

Była fiąióftdasi tylko prawdą wal- 
?.i i ptkwoa p.^cm oc), gdy pocisk 
rozrywał ściany pokoju, w  którym 
pisał Niedziałkowski, gdy na maszy- 
iy dniVstskic „Robotnika**, w  ogniu 

a ’lylera Killerft, walił śię cały gmach.
Różniej W Polsce Podziemnej, gdy 

Robotnik1* w różnych swoich for­
dach wychodzący, kształtow ał świa­

domość walczących socjalistów, była 
w tym dalej prawda walki z przemo­
cą, z  faszyzmem o Niepodległość, o 
Polskę Ludową. ,

Gdy dziś do odbudowanej W arsza­
wy, do ludu W arszawy wraca „Ro­
botnik", m* chcemy w tym widzieć 
ylko triumfu. Widzimy ciężkie za­

dania. Widzimy posterunek trudnej 
walki.

Wyraifająe dążenia mas pracują­
cych, kształtować ich Świadomość, 
tłumaczyć słuszność naszych haseł, 
naszego programu, nasze! linii, na­
szej taktyki, naszej drogi utrwalania 
niepodległości i budowania Polski 
Ludowej -— ot# zadania centralnego 
organu Polskiej Partii Socjalistycz­
n e j — „Robotnika".

W szystkie te zadania „Robotnik** 
spełniać teraz musi łatwiej i lepiej.

Znajduje się bowiem wtowu z po­
wrotom pośród ludu Warszawy.

•V *
KAZIMIERZ RUSINEK

Wiceprzewodniczący CKW PPS
Państwo, jego struktura społecz­

no-gospodarcza, prawo i instytucja, 
wreszcie środowisko w jakim żyje 
człowiek, sprzyjają postępowi, bądź 
opóźniają go.

na

Po odzyskaniu walnoTtcł. już jako 
-legalne pismo, wychodzi „Robot­
nik" w Lublinie, fiołem w Łodzi, a 
dziś, robotnicza W arszawa, wita po 
wrót swojego „Robotnika" do etoJi- 

| ey, której imię jest tak  organicznie 
: związane z  „Robotnikiem", lak ro­
botników z Polską Partią Socjali­
styczną.

W itając powrót „Robotnika" chcę 
wyrastć podziękowanie redaktorom 
i pracownikom administracji i dru­
karni za ich wielki trud, za ięh ofiar 
uość ł służbę dla idei, której 
imię i Polska i Socjalizm. m

STEFAN MATUSZEWSKI
Minister Informacji i Propagandy
Kto przebył wraz z nami okres 

„lubelski", pierwszy w ' dziejach 
Polski Odrodzonej, dla tego uka­
zanie się pierwszego numeru „Ro- 
botnika" było niewątpliwie pamięt­
nym j Wzruszającym przeżyciem.
A mam tu na myśli nie tylko tych 
wszystkich, którym pismo to było 
pod względem politycznym i ideo­
logicznym bliskie w latach przed­
wojennych, czy tych, którzy jako 
członkowie naszej partii w Icka- 
ach partyjnych, codziennie czyta­

li „Robotnika", ale i przeciętnego, 
szarego obywatela; bo i ten był 
prze* długi czas pod urokiem sta­
rej, tradycyjnej winietki, którejf w 
Lublinie znów przywrócono życie. 
„Robotnik" urósł w tych warun­
kach, kiedy tak żywe i świeżę było 
jeszcze przeżycie odzyskanej wol­
ności «— do roli symbolu. Był nosi­
cielem tradycji tej najlepszej, bo­
jowej i demokratycznej — a jed­
nocześnie miał wskazywać kicxu-

p  państwie kapitalistycznym, w 
którym „rząd dusz" sprawuje dyk­
tatura burżuazji, polityka rządu i ,  . , ,
całego aparatu państwowego ma je- * ° 4 “

nek rozwoju na przyszłość. Był jed­
nym Z czynników stwarzających 
ciągłość zmngań polskiej klasy ro­
botniczej o demokrację i socja­
lizm, a w tych warunkach, kiedy 
na Wiśle przebiegał jeszcze front,
stawał się żnów? jak  przed laty.
ważną pozycją narodu, walczące­
go o swą niepodległość i lepsze ju ­
tro Polski.

„Robotnik" stawał się pomostem 
„między nowymi i dawnymi laty" 
w najlepszym, a nawet najpodnio- 
ślejszytn tego słowa znaczeniu. W 
dziejach „Robotnika" 1 był to mo­
ment przełomowy. Organ naczelny 
Polskiej Partii Socjalistycznej, któ­
ry ongiś w okresie walki z cara­
tem był pismem podziemnym, a 
pGtem w latach międzywojennych 
opozycyjnym a— stał się pismem 
partii, która wzięła na swoje bs 
ki współodpowiedzialność za losy 
kraju, stał się czołowym organem 
zjednoczonego obozu demokracji 
polskiej. W tych warunkach prze­
de wszystkim „Robotnik" — jako 
najstarszy organ demokracji pr 
skiej — stał się jednoczenie ży­
wym symbolem jej walnego i osta­
tecznego zwycięstwa, znakiem 
triumfu i sprawy postępu społecz­
nego nad wstecznictwem i kołtune­
rią, kultury i humanitaryzmu nad 
barbarzyństwem i reakcją. Miało 
to szczególną wymowę pó bezpośre­
dnio przebytym okresie niewoli, po 
koszmarach. Majdanka i innych o- 
bczów śmierci, po -najstraszliwszej 
gehennie kraju, podeptanego przez 
faszyzm.

„Robotnik" pcwrócił do Warsza­
wy przez Łódź. Robotnicza stolica 
Polski miała zaszczyt gościć u sie­
bie prawie cały rok „Robotnika", 
wiernego współbojownika polskie­
go proletariatu w jego kilkadzie- 
sięcioleci trwającej zorganizowanej, 
świadomej i ofiarnej walca o wy­
zwolenie społeczno i narodowe.

„Robotnik" przybył do Łodzi t 
poważnym dorobkiem politycznym 
w pracy nad umacnianiem jednoli­
tego frontu klasy robotniczej i so­
juszu robotniczo - chłopskiego. W 
tym ośrodku i w warunkach u- 
wdlnienia całego kraju w momen­
cie przestawienia się w całej pełni 
na pracę pokojową, ten wkład ide­
owy i moralny „Robotnika" — na 
terenie jednego z naszych najpo­
ważniejszych ośrodków przemysło­
wych — miał Wartość wprost nie­
ocenioną.

Więzy, jakie łączą „Robotnika" 
z Warszawą są szczególnie głębo­
kie i serdeczne. Jeżeli we wrześ­
niu 1S39 r. podniósł się lud War­
szawy do bohaterskiej obrony —

. Robotnik" wraz z naczelnym 
redaktorem M. Niedziałkowskim 
stał w pierwszym szeregu wałcza-

formacjom?, z rozkazami i zarzą­
dzeniami dowództwa obrony, stoli­
cy. Stąd obrońcy czerpali siłę i za­
pał do walki z przeważającymi si­
łami wroga. Tu było duchowe i 
ideowe kierownictwo ludu warsza­
wskiego w ciągu całego okresu bo­
haterskich trzytygodniowych walk.

„Robotnik" wraca do Warszawy 
w aureoli najofiarniejszego jej bo­
jownika i bohatera.

F u n d u s z e  UNRRA
WASZYNGTON (PAP). Dyrektor

generalny UNRRA Lehman wygłosił
przemówienie, w którym odświad* 
czył, że UNRRA będzie musiała 
wstrzymać swą działalność w po­
łowie lutego 1946 r„ o Ile nie otrzy­
ma nowych funduszów do końca 
miesiąca.

M a  J a w i ą
— Agencja Reutera donosi z Ba- 

tawii, że nowe posiłki brytyjskie i 
hinduskie wylądowały na Jawie* 
Wojska sojusznicze zniszczyły mia­
steczko jawajskie w którym ukrywa 
li się powstańcy.

!trafe;sRci& mosklswską
l

sprawozdanie o sytuacjiNOWY JORK (PAP). Korespon­
dent radia amerykańskiego doniósł 
z Moskwy, że pierwsze posiedzenie 
ministrów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw ropoczęlo się w 
niedzielę o goaz. 14 — 15.

LONDYN (PAP). Min. Bevin od-

ótrzymał 
w Persji.

Korespondenci dzienników brytyj 
skich donoszą z Moskwy, że tematem 
rozmów pomiędzy komisarzem Mo-' 
łotowem, ministrem Bevinem a se­
kretarzem stanu byrnesem na n.e-

był w niedzielę rozmowy z b ry ty j-! dzielnym posiedzeniu była prawdopo
skim ambasadorem w Persji Reader dobnie sytuacja w Persji. 
Bullardem. Również minister Byrnes |

oMo mmmmmm
tter^mberskiogo

Proces w Norymberdze jest pro- Garść tabaki — tdka była wartość 
cesem odsłaniającym kuksy przy- życia ludzkiego dla hitlerowskiej 
gotowali i agresji niemieckiej, jak zgrai.
również demaskujący podstępną ro-j W obszernym budynku o beto- 
lę dyplomacji hitlerowskiej, prcces nowej podłodze, w którym cztery 
W Dachau jęśt rozprawą mniejsze- wielkie piece używane uyiy jeszcze 
go kaiibru, wykazującą jednak na tak niedawno do palenia zwłok, 
przykładzie 74-letniego prof. Schil- znajduje się obecnie w Dachau 
linga, jak dalece sadyzm wyrosły niezwykłe „muzeum". Oto w jed-, 
na gruncie propagandy „Norym-; nej z izb stoją naturalnej wielkości 
berczyków" mógł ogarnąć naw et1 figury więźniów W pasiakach z 
ludzi nauki i lekarzy. I numerami na piersiach o twarzach

Nieludzkie eksperymenty zaczę-' posiniaczonych i zbroczonych krwią* - 
to od zamrażania więźniów. Czte-i Jeden z więźniów ma na ubraniu 
ry Cyganki padły jako pierwsze j koła czerwone i czarne. Każde 
ofiary. Trzymano je tak długo w ; koło czerwone — to pamiątka po 
lodowatej wodzie, póki tem peratu-' próbie ucieczki i straszliwej porcji' 
ra ich ciała nie spadla do 29 stop- kijów, każde koło czarne — to po-» 
ni, poczem nastąpił zgon. Uśmier- ‘ byt w strafbatalionie. 
cano ludzi masowo ' pod - płaszczy-! Jeden 4z więźniów wisi na słupie 
kiem eksperymentów naukowych i podwiązany łańcuchami za ręce. 
cynicznie pod pretekstem urojonych Drugi leży na ławce, a kat w mun- 
sabotaży. j durzę SS pochyla się nad nim z

Zmuszano jednych więźniów, kijem. Figury wywołują wstrząsa- 
aby wieszali innych. Dla zachęty jące wrażenie. Wykonali je, jak’ 
wyznaczano premie, początkowo 5 napis wskazuje, polscy rzeźbiarze^ 
marek za egzekucję, później obni- byli więźniowie Dachau: Ohrni-
żono to z polecenia generała Gluc- czak, Galuba, Gula, Malewski, Ko« 
ka do 3 papierosów „ersatztytoniu".! towski. (PAP.)r , -kt

Rumunio chss nawiazać
siosimki dvpI&mssIfczKs z Anglia i USA,

matyczne ze Stanami Zjednoczonym! 
i W. Brytanią".

Wspominając o stosunkach z Wę-

LONDYN (PAP). Rumuński mini 
ster spraw zagranicznych Tatarescu' 
wygłosił na zjeździe partii liberalnej
przemówienie, w którym oświadczył grami .Tatarescu powiedział: „Pq
m. in.: „Stała współpraca ze Zwiąż i zajęciu Transylwanii przez nasze woj

h t, ł r! . , . _  kiem Radziecldm jest fundamentem ska i zaprowadzeniu tam naszej ad-
cych, był duszą tej obrony. Tu, pod naszej polityki zagranicznej. Jednak rr.inistracji nie powstaną żadne spor-
gradein pocisKow, wycuodzily co nie jest polityką izolacjonizmu ne kwestie grahiczne pomiędzy Wę- 
unia numery gazety z ostatnimi m- | Pragniemy wznowić stosunki dyplo grami a Rumunią.

Zjazd delegatów Zw. Młodzieży Wiejskiej „Wieś"
Dnia 16 b. m. rozpoczął obrady 

Walny Zjazd Delegatów Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici". 
Obrady zagaił wiceprezydent Związ­
ku Jagła 

Następnie, przy dźwiękach Hymnu 
Batalionów Chłopskich, y/maszerowa

nastąpiło uroczyste wręczenie cho- j szczególności w obecnym momencie, 
rążemu nowoufundowanego sztanda- ' kiedy starzy ludowcy nie tylko nie
ru Z, W. W. „Wici" w miejsce 
starego spalonego w czasie okupacji.

W swym przemówieniu tow. Pre­
mier Osóbka - Morawski, , podkre­
ślił swoje serdeczne uczucie dla

ły na salę poczty sztandarowe or- Wiciowców, którzy powołani są do 
ganizacji młodzieżowych, poczym j zjednoczenia ruchu ludowego, w

GŁOSY i ODGŁOSY
EISBNHOVBR O  TRZECIEJ 

WOJNIE

mogą znaleźć wspólnego języka, lecz 
co gorsza, zwalczają się wzajemnie, a 
przecież od ruchu ludowego i od te« 
go. jaką on pójdzie drogą zależy bar* 
dzo wicie.

Omawiając obecną sytuację w kra* 
ju, wskazuje Prefnier na walkę dwóch’ 
koncepcji politycznych, jakie od za­
rania pracy konspiracyjnej ścierały; 
się w łoąie społeczeństwa polskiego*

Echa tej walki —- to m. in. 70 mi­
lionów funtów szterlingów zadłuże­
nia Polski z tytułu działalności t, zw. 
Rządu Londyńskiego, który nic 
szczędził wydatków byle tylko zo-

^  . , , . . , . . O J  * hydztć i u irud - ' " ' ' ’io ść  P. K*
Goenngr me wie dotychczas, ze zo- i bihzacp. „Rząd nasz - -  powie- w  N_ Obecna trudna sytuacja gospo

na ieco zjostaka are-rtoi -ann i ; dział — v/ypełnia to zadanie tak zle, Zrn: \n
ŹS- duie Sią»  «  k“  °*N<" łc  trudno So r« i" . Zdaniem Llewel- „ eJ0 , £  „  c t|ymwojsk okupacyj-

don »ra-
rymbergi. Obecnie iest bauana w spra 
wie cennych dziel sztuki, zagrabio-

tdas DOstadaiacrvrVi 5 ...ł-k:.. su ansjęisKo nazywa „wyznaniem wia- nych w calei Europie, a znalezio-
obronę ustroju. ry . Miedzy lnnvm? nov/ierlza' on: !nych w posiadłości ćoeringów  — 

. ?Yna w prawo, w o- „Gdybym wierzył, że jeszccze jedna Karinhall. Jednym z ułów.iych prze-
parciu e siłę wojskową i policji broni woina test nieunikniona, wyskoczył-
,Jada i porządku społecznego" prze bym nad Atlantykiem ze w o i ego sa­

molotu"

PAPIER W ANGLII

ciwko „antypaństwowej" działalno­
ści robotników. Walkę o wolność i 
swobody obywatelski*, walkę kla­
sy pracującej 2 kapitalizmem, jaką Proszę mi to zapakować — be
podjął W połowie XIX wieku Socja- mógł teraz powiedzieć Anglik,
iizns urzędowy język nazywa „anar W Ansrlii zniesiono bowiem szereg
chi,’i sianiem .„wrntowej aSif c i r .  Ś

W każdym okresie historycznym: kowanie dl*, wszystkich zakupionych 
w sukrus władzy państwowej idzie towarow.
władza duchowna. Dostojnicy ko­
ścioła zalecają poddanym poszano­
wanie prawa i posłuszeństwo  ̂ dla

SPOTKANE GOERINGA Z ŻCNA
W procesie norymberskim z pew-

wła Izy. 'T ak  byte -a  całym świccic nościa nie zabraknie dramatycznych
i tak było w Polsce w okresie nie­
woli I rostbicrćw. Polpk* burżuazjaf

sytuacji. ^Jedna z nich bedzie spotka­
nie się Goerinira z żona. Pierwsze

stępstw Goeringa jest grabież. Żona 
jego bedzie musiała opowiedzieć sę­
dziom, jak to sie stało, że została ona 
posiadaczka najpiękniejszej biżuterii, 
najlepiej qbrana i najbardziej hojne 
panią domu w hitlerowskich Niem­
czech. Prawdopodobnie, mimo woli, 
stanie sie ona świadkiem oskarżenia.

Jak donoszę korespondenci angiel­
scy, zjawienie sie Emmy Goerinsr w 
wiezieniu było i«tna senssr5* <ti- 
niów; podczas spacerów na podwórzu 
współtowarzysze oKazu.a ;e( wiele o i? 
jawów svmpafii i współczucia.

TRUDNOŚCI WIELKIEJ BRYTANII
Lord Llewcllin, cx-minisler pro-

lina Anglia cierpi na brak sił robo­
czych; Przędzalnie stoją bezczynnie, 
brak robotników w przemyśle bu­
dowlanym, brak górników. Delega­
cja chińska, k tóra przybyła do An­
glii z różnymi zamówieniami, nie 
mogła ustalić konkretnych term i­
nów dostaw, ponieważ, nikt nie wie 
jakimi siłami robotniczymi może 
dysponować".

„A jednocześnie, dwa miliony lu­
dzi w służbie wojskowej — zupeł­
nie zbędnych, próżnuje — powie­
dział Lord Llewellin.

A jednocześnie Ministerstwo P ra ’

krajów, lepiej sytuowanych niż Pol­
ska i z większej korzystających po­
mocy. Dlatego też zamiast szukać in­
nych dróg i koncepcji, należy ulep­
szać nasze życie drogą pracy, żmud­
nej może i uciążliwej, lecz dającej 
niewątpliwe wyniki. Polsce potrze.- 
ha nie ekspervmeti1ów. k^&re mogły­
by, jak to w okresie 1918—1939 do­
prowadzić do klęski, lecz uczciwych- 
ludzi, k !órzy by podjęli ciężar pracy 
nad odbudową kraju.

Ruch ludowy, nie odgrywa jeszcze 
tej roli/ jaka mu w warunkach na­
szych przypada, jednakowoż wierzyć

cy oświadcza: do nowego roku 1 należy, iż obudzi się on do wielkiego 
liczba bezrobotnych w Anglii nie marszu ku odbudowi* Polski, 
przekroczy 300.000", i Na zakończenie pierwszego dnia

Znaczy to, że chociaż 15 września -jazdo oh. Psibork z Zarządu G*ów-
iczba bezrobotnych-wynosiła 233,326 ..Wmi" wygłosił re-

potkanie od chwili upadku Rzeszy,; duk^ji lotniczej, ostro zaatakował nie wzrośnie ona więcej niż o 66.090. ?crał ideowo-programowy,# * t  s . t  i .  j » ,  i < i



Henryk Lukie c

WRZESIEŃ
( K a r t k a  z  p a m i a t n i k a )

Bogactwo Muzeum Gliwickiego

ionej Warszawy i na wysunl^lych fanach przedeptania s il na Warecką po p

jjyliasto szumiała,
I  sk i y w ana d o . j ru ó ź a s  ,
I  samechWalców i szalbierzy, 
jłosfcą polityką osamotnili Rzeczpospolitą,
J odsłaniała coraz jaskrawisj, z godziny na 
a godz.nę ponurą' otchłań rozgro-mu i bez*
J bronnośc. W zgrzycie ł w szczęku dywl- 
I zji pancernych generała Blaskówitza zbli*
I źała elę z zawrotną szybkością nawała te- 
[ utońska do bram osieroconej Warszawy.

Ręeczyw stość szła w zawody * rozgo- 
I tączkowaną wyobraźnią. Bezczelnie na*
[ trętne eskadry Stukasów i Dornierów war*f  czały złowieszczo coraz częściej, mieniąc _— , , „  —  . ,
i  się w słońcu i krążąc wysoko jak sępy pod jącfej i walozącej Warszawy. Z szańców t

n!eska*:telnie czystym wrześniowym nie* | barykad żądano coraz w.ęaśzej fcczby *-
bem^ Warszawy. Syreny radiowe, wielo*
krot&ie na dobę, swym przejmującym wy­
ciem wdz.erały się w ul.ee m.asia, £.*«•

Zniszczone i zrabow ane M uzeum skie i etruskie, lampy oliw ne, dzba- 
M iejskie w G liw icach jest bezsprzecz ny japońskie, tureckie filiżanki, szk ła  
nie najbogatsze i najwszechstronniej- m alowane z połow y 16-go s'u lecia , 
sze na Śląsku. W spaniała kolekcja starą ceram ikę angielską, p iękne 0- 
oxyginalnych skrzyń w eneck ich  i kazy ceram iki sląsaiej, wyroby ślą* 
m ebli, z okresu renaissansu, baroko- sk iego i m iejscowego m etalow ego

m ebelki, ko- przem ysłu artystycznego.
   ludow e m e- j O sobny dział stanow i prehistoria X

  . tyrolskie stanow ią bogatym i słow iańskim i w ykopaliska*
:zcao«iani.a ua f  l2f* cenna ilustrację It&o rodzaju tv /ó r-. mi‘Śląska Opolskiego, k tóre ukazują
ow«ka ł Wśród płonących wokoło  ̂kamie- c J ,0 Ś c i  a r ty S ty c z n c j. szczególną u- prawdziwe słow iańskie ob licz*  t*Jwzraobronnych

innych

sekretarzyk  maury-

roenosząc upragnione gruzami, 
nich FeLkśa Skrzypka,

lali się po mieście,

W Mizazysfaw Nledz^łkowaki był dutzą W M rin ach  więczornych cały gmach wra* 
całej pracy, ale też był na ustach całej czu

szywa.ąc dusze mrowiących *ię mieszkań­
ców trójcą sakramentalnych słów _ ostrze* 
żerna 7 9 0 0 " 7 ■►.dsi grozy! „Uwaga!" Uwa­
ga!... Nadchodzi!"

Pojtayncze czołgi niemieckie, jak zło­
wróżbne znaki nadciągającej nawałnicy, u*
kazyw»ł* się raz po raz już to tia bruku
ulicy Puławskiej, już to na Placu Naruto­
wicza, już to na Żoliborzu.

Dnia 6-go wrześn a wsmógł się znacznie 
tuch uchodźców w kierunku mostów. Pod­
niecona, pstra i rozgorączkowana ciżba 
ludzka, głucha na głosy rozwagi, opętana 
już zarazą ucieczki parła wszyłtkimi ulica­
mi w dół ku W.ś e. Wyjeżdżały urzędy, u- 
ciekała „bohaterska" poi cła, nawet straż 
ogniowa opuszczała miasto, choó naloty 
co az gęściej wzniecały pożary.

Wprawdzie dzesiątk i tysięcy urzeczo­
nych wywędrowało traktem lubelskm, ale 
milionowa większość prz—osła do m cwca, 
płonąc żądzą obrony. M'asto w obliczu 
nlepr.., ;«c ela zwarło się w eobla, w posta­
wie bojowej, nie chtąc słyszeć o pójściu w  
niewolę bez waiki. Ważyły się gdzieś losy 
honoru lub hańby Warszawy,

Każdy z nas pragnął odnaleźć siebie

geemplarży „Robotnika", ale takie domaga­
no się, iżby Nidziałkowskti esobiście od­
wiedzał wysuń.ęte szereg, obrońców. Od 
pierwszej chwili oblężenia aż do ostatniej 
trwał on niezmordowaa.e na swym stano* 
wieku, niejako przeistaczał się w płomie­
niach walki. Niema! od świtu aż do późnej 
nocy ten z pozoru Spokojny człowiek pog-ą- 
żony w farb a drukarskiej, kipiał niewy­
czerpaną energią.

Dora przy ulicy Wareckiej o obszernym 
! podwórzu przedstawiał osobliwy widok w  

drugiej połowie września. Zarówno na pię­
trach, jak w bramie i na dziedzińcu było 
neustannie fejno i gwarno. Odbywał eią 
tu, — o czym dobrze Niemcy wiedzieli *— 
dobrowokiv zaciąg bo owników, rwących 
się do walki" na wysuniętych redutach ł  
szańcach. Tu właśnie afom owano wiele 
ot i.# u> i ód*tv'«m of -

' cerów odchodziły świeże formacje na prze­
dnia -linie obrony Warszawy.

W jum-m lbksdu redakcji i drukami było 
duszno i .rrącir. Z wyjątkiem niewielk!ego 
gabinetu Mieczysława Niedziałkowskiego

z maszynami spłonął. Jedno a najpiękniej* 
szych e.iflisk mvBl. wo nośriowei p in e #  ło  
Się w, pópifthsko, rozsypała się jedna z 

najwspanialszych kuźnie czynu patriotycz­
nego września 1939 roku.

, w - s» soo*vka''śmv się
s N edziałkowskira zazwyczaj we wcze- ] 
snych godzinach w „Napoleonce", kawiarń* 
przy zbiegu Wareckiej i Nowego Światu 
d l#  wymiany wiadomości, craz omówienia 
p i -n ó w  na naibl zą 4 sy tr teść .

w  złocic  i kości 
panych. wśród siom ow c,. zachw ycająca in-
oiano uratować, krustacją w  srebrze 1 kości słon io­

wej, złoconą, rzeźbioną i m alowaną

ziemi,
W  dziale m alarstwa znajdujemy ta­

in. obraz H ołbeina „Chłopczyk X
ptaszkiem ' d zieła  takich m istrzów
ak, Claud* terra in  R !«s>,J Bandę*

skrzynią k siążęcą  z okresu późnego ler, J. von Huyecm, BotticelU, 
gotyku. B ogaty dział ceram iczny 1 Znaw cę zachw yci zbiór stlychóW  
mogły tw orzyć osobne muzeum. Z naj. w łoskich , holenderskich i fihgiel- 
dujemy dalej w  M uzeum  w azy chiń* skich.

Pewnegs dni* opowiedział rat, te  był 
wezwany na przesłuchanie do Gestapo. Po-
żw olom  mu po przesłuchaniu wrócić do do­
mu. Można było podejrzewać, że go pu- 
tsczor.o tylko „nu sznurku"* sby Swfcució 
wokół niego sieć szpiegowską.

Niedziałkowski przyrzekł nam, t t  wy- 
jedzie r.» jzkiś czas z Warszawy, ale wciąż 
odkładał terminy swego wyj&żda tak dłu

Strqjkujgcy rabat aky,, Gsnaral Motors
p r o s z ą  r z y d  b r y l f f s k i  o  i n l e r w e i t c f e

LO NDYN (PA P). A m eryk ań sk i' Iż ośw iadczenie brytyjskiego ttĄdu 
zw iązek zaw odow y robotników  pt z e - : Partii Pracy będzie uw ażane za do  
m ysłu sam ochodow ego zw rócił się  wód solidarności, która łączy ludzi
do brytyjsk iego prem iera A ttlee z 1 pracy w szystkich  narodów, m am y na

Niedziałkowski został aresztowany i osa 
deony na Pawlaku. Przesiedzi*! tam do 
dnia 31-go czerwca 1940 roku, Ł j. do dnia 
swej męczeńskiej śmierci,

Tera* może w nowej rzec*ywi*tóści uda 
S’e z całą ścisłością ustalić wszyetki ezeże- 

wazyaiki ?on.oje były 'pomimo gęstych na- g d y  tej zbójeckiej zbrodni. Dotyoheoa* 
lotów* fsr:—  cały dz eń zatłoczone. Prasowa wiadomo tylko, te  Mieczysław Nlodaiał- 
no przy oknach otwartych i bea marynarek, kowskl w  ll-zb c 140 iw.ych więźniów *o- 
pracowano w skupieniu i z zaciętością. Na- stab w godzinach w eczoroych przewie*'o* 
wet naloty nie mogły zakłócić codziennego nv z Pawlaka na Palmiry i tam przy lwie* 

zmlen onych tak nagła okoliczaościash 4y* . biegu zajęć. Nie pamiętam, aby w czasie tle pochodni zmuszony był wraz a towa- 
co-A-yfiłi pragnął s-ełn ić «wój r .m ty  obow'ą- najbardzioj zajadłego bombardowania Nie- rzys-ami niedoli do wr'-oi-ani* wepólaet 
zek na posterunku, odpowiadającym^ wy- dzialkowski przejął aię grozą nlebezpie- mogiły. W tej samej partii skazańców zśi- 
magan om rvielkiej chwili historycznej. To czeństwa. nie pamiętam, aby choć ra* i*- pą} Maciej Rataj. Ciężko chorego przyjąś 
pragnienie było udziałem vm ystkicch, wy- den wymknął się e piętra na dół do potęi- cie!a znosił Niedziałkowski na noszach po 
stępowało jako znamię szczególne duszy ftsfa schronu w tym starym pałacu magnac- schodach więziennych do samochodu śmier- 
»  as's. w  dniach w rz e śn io w y c h . „Chcę coś kim. ,  j ei. Plac eńzeknofl w Palmlrąch brunatne
rob ć! Chcę się zaciągnąć! Chcę walczyć!  ̂ Na I-yra piętrze w kamienicy Nr. 7 spot* pgy otoczyły pod osłoną nocy wilczurami 
oto głosy, słyszane w każdym kącie, W kaĆ można było w tych dniach osobliwych noVcvjovm'. któ vch z*iad’e szer kanie m c- 
każdei kamienicy, na każdym kroku i na przedatawicieli wazystkich odłamów obozu ggafo e:ę * krzvkami zbójeckiej komendy I 
kr ‘dym kamieniu ulicznego bruku Warsza- ■ wolności, ludzi wseełkiej rangi i Wieku. Na- 8a1wami oprawców.

. wet sę tó w y  EO-letni profesor LudwIk Krzy- j Tak ^  Mieczysław Niedziałkowski,
K r y ty c z n y  i p in y  obserwator mógł łatwo ’ wieki, świadek trzech epok ! uczestmk -

i wie okrolnie stwierdzić, że w tej p o sta w i walk o niepodległość i wyzwolenie, wycho- 
ludności warszawskiej nie było nic z pozy wawc* trzech pokoleń szermierzy demokra- 
heroicznej, nic z udanej zuchowatości, —  I f il —* od ważył się, idąc za głosem ebowiąz- 
przeciwnie, uderzała rzeczywista brawu-a, | ku, z odległej kolopii Staszyca przywlec

go, a^niestety^suio'się t*’późno*"Gdził8 prośbą, aby rząd brytyjsk i in te r -1 dzieją, i i  pan będzie m ógł .-awiado- 
kolo św ąt Bożego Narodzenia M:eczysław f we-ntawa} w  strajku robotników  w  nuć zarząd General Motors, że sp r a -' 
N i.d.isiknw sk! »n»t*ł ar**etow«ny i G eneral Motors w  D etroit na

jeden z najbardziej płomisraiyeh i ideugię' 
tych obrońców wolności 1 honoru Warsza­
wy.

płynąca z odwagi i pogardy śmierci, 
my walki i nienawiści do najeźdźcy,

z du-
a na-

d-wszTr1'*-! z ,̂<*''C‘,- ’e'io -octrncl* pat-ic

się z naiwiększym trudem piechotą na u- 
Hcę Warecką, ażeby spędzić choć jedsn 
dzień przy wielkim ognisku zapału i otu-

tyzmu Dusza każdego rosła w tym zm e- chy, ażeby zaświadczyć swoją osobą 1 obee- 
niocym klimacie moralnym, wolnym łąciaioić z wspaniałym ducncm
c • a i rmioduszaofiŁi, prywaty i i
małostkewośei. j

„Epoka", którą redagowałem do dnia wy- 
bticuu v/o«iy, strac.ia ako tyg-odn k iwo* , 
ie zna-cnie wskutek błyskawicznego biegu j 
-wy- o-U-ów. -*ś rl-wile Msto-v -r- I
na nakazywały skupienie a'ł i piór całege 
obozu vrolności przy jakimś wspólnym cen- | 
tralnym ognisku. j

Nazajutrz rano, t. f. dn!a 7-go wrześni* 
udałem się więc na ulicę Warecką do ka* 

.ui.oricy Nr. V, będące, sie. zioą Fclakiej Par I 
ti' Socjalistycznej oraz redakcji i drukami i 
..Pobo'n-'t-*", .Spndr’ewatem erę, ie  tam wła 
śnie powsfanie jedna z naiwainlejtzych ku- 
źn c moralnych i obronnych Warszawy. Ob­
szerny lokal tego dnia był pusty, zastałem  
M eczyslawa Niedziałkowskiego samego. 
Rozmowa nasza była krótka, ale za to na­
ładowana wolą wspólnej pracy w tych nie­
zwykłych okoliczność ach. ' Postanowiliśmy 
natychmiast wznowić wydawnictwo, prze­
rwane w pierwszych dniach zamieszan'a i

nieugiętości Warszawy,
Przebywali tu okok sietr* gospodarze z 

pod sztandaru P. P. S. ł komuniści, zbłą­
kani synowie z pod znaku jaworowszczy- 
zny i demokraci, zjednoczeni do wspólnej 
walki z okrutnym najeźdźcą,

Popieraj
p r a s ę

Bez szczególnych katastrofalnych wypad- socjalistyczną

oszalałej ewakuacji, godnej rządów i styla 
składkowszeżyzny. W drukarni krzątało
s!ę K ł kilku z-eerćw , porząd’*”t*.c karzmy,
Przybyła również Kazimiera Dubois, c ich ł 
i skromną, skupiona w swej mrówczej I 
wszechoga aia'ącej pracy administracyjnej. 
Sekretariat zaimprowizowała Ilia Genoc- 
kow i wzięła pod swoją opiekę rad oodbior* 
siśk, pilnując nasłuchu ze świata. Wcześnie 
również -zgłosił się i podjął pracę k!erow- 
niczą w gosprdarstw'e „Robotnika" niestru­
dzony Feliks Skrzypek.

Nim powrócili inni członkowie redakcji 
x chwilowej wędrówki jak Stanislav; Nie* 
myski, J. M. Borski, Adam Próchnik, M. 
Kubicki, — dosłownie we dwóch x Nie-

PRZEGI4D PRASY
„ROBOTNIK" W  STOLICY 

Pod tym  tytułom  „Naprzód D olno­
śląski" pisze: '

,JMbsz R ob otn ik  znów w w arsza  
wie. W iadomość ta napawa dumę każ 
depo socjalistę.

Znaczy to bowiem, ie  dobry, wypró­
bowany w bojach, w v.alce z cat u teru, 
wyzyskiem, kapitałem rodzimym 1 nie­
mieckim faszyzmem nosz stary organ 
partyjny, organizator i agitaior pol­
skich mas — znalazł się tum, gdzie sę 
centralne władze odrodzonego państwa 
i Cehtrałne władze partii.

Znaczy to bowiem, że po pokonaniu 
nłedomagań technicznych, zdolny jest 
wbrew dzisiejszym warszawskim trud­
nościom nadal kontynuować swe dzieło 
— właśnie' w Warszawie 1 to nie ze 
szkodę, a z korzyścią dla pisma, i 

Bowiem szybka i  dobra interpretacja

wiadomości — to co jest dla fazety  rze 
e tę  najważniejszą — możliwa jest tyiko 
wtedy, gdy dziennik mieści się u źródła 
faktów największej wagi. ź e  tyrti źród­
łem jest i będzie nadal Warszawa — 
nie ulega ju i dziś najmniejszej wątpli­
wości.

„Robotnik” — legalne obecnie pismo 
współrządzącej i współodpowiedzialnej 
ta  rzędy partii, organ, w którym odbł- 
cio znajduje gigantyczna walka człowie­
ka pracy ze zniszczeniem materialnym 
w państwie i powojennym znisecezniem  
moralnym w narodzie, powrócił do sta­
rej swej siedziby — Warszawy, by 
sprawniej, lepiej nłś dotęd, ujawniać 
wszystkie przejawy nowych form życia 
polskiego.

Życzymy Mu owocnej pracy I ślemy 
socjalistyczne, serdeczne pozdrowienie 
W m nośći”

tęj zasadzie, iż rząd ten posiada akcje  
wspom nianego przedsiębiorstw a.

Zaznaczając, że tow arzystw o Ge­
neral M otors nie chiało om ów ić spra­
w y zysków  podczas rokowań ze związ

wa zysków  dotyczy zarówno robo­
tników , jak i w łaścicieli w  kaidytn  
przedsiębiorstwie". . i,

Rokowania pom iędzy zarządem to­
w arzystw a G eneral M otors i  am ery­
kańskim  zw iązkiem  zaw odow ym  ro­

kiem  w  ciągu 25 dni Strajku T h o m a s. botników  przem ysłu sam ochodow ego  
oświadcza w  sw ym  liście: „ J e ste m ' rt spocznie sią w  poniedziałek; obie  
przekonany, że obecny zarząd G e- strony zjaw ią sią przed kom isją ar- 
neral M otors liczy  sią ze zdaniem  bitrażową, w yznaczoną przez pre* 
brytyjsk iego rządu Partii Pracy. Z zydenta Trumana. 
tego pow odu, jak  rów nież d la tego ,1

Inauguracjo rskn akademickiego
n a  U n l w e r s y l e e l d  W a r s z e w s k i m

W  dniu w czorajszym  odbyła się w ‘ dźw ięki starodawnej p ieśni sCtufenc 
w ielk iej auli „kolumnowej" U n iw er -' kiej „G audeam us”.
syto  Lu W arszaw skiego uroczystość  
rozpoczęcia  roku akadem ickiego.

Na uroczyRłość przybyli: w icep re­
zydent Krajowej R ady Narodow ej 
Barcikow ski, prem ier tow . O sóbka- 
M orawski, cz łonkow ie rządu, cz łon ­
kow ie korpusu dyplom atycznego z 
ambasadorami: ZSRR —  Lebiedie- 
wem , W . Brytanii -— D ish-B entick, 
Francji —  Gareau na czele , “ enat A - 
kadem icki przybył w  kom plecie. S er­
deczną ow ację w yw oła ło  przybycie  
na uroczystość przede’aw iciela  uni- 
wersv'e'o-"; francuskich prof. From- 
Castlą z U niw ersytetu  w  Slrassbur- 
gu. U roczystość otw arcia roku ak a­
dem ickiego zagaił rektor Stefan P ień  
kow ski, w ygłaszając d łu ższe p rze­
m ów ienie, charakteryzujące trudno­
ści zorganizow ania U e 2 e M  w  W ar­
szaw ie i w skazujące na rolę U niw er­
sytetu  W arszaw skiego w  życiu kra­
ju i dziejach polskiej nauki. R ekter  
Pieńkow ski pow ita ł przybyłych  na u- 
roczys*ość w znow ienia prac W ar­
szaw sk iego  U niw ersytetu  p rzed sta­
w icie li najw yższych w ładz pań stw o­
w ych oraz zebranych gości. 2  kolei 
przem ó’v:enle w ygłosił w icep rezy ­
dent KRN ob. B arcikow ski życząc  
U n iw ersytetow i ow ocnej pracy dla 
dobra nauki polskiej, sp o łeczeń stw a  
i ludzkości.

Po uroczystej zbiorow ej ima*f\>ku-

W  zakończeniu uroczystości p ierw ­
szy inaugurujący pracę U niw ersyte­
tu w ykład  „O prom ieniotwórczości"  
w ygłosił prof. B iałobrzeski. (V)

W y s p y  U z n a m  I  W s t y d
fiicjo v/arunkl o s ie d le ń a t

O bjęte przez adm inislrację polską  
w yspa W ołyń i część  w y sp f  Uznam, 
podczas działań w ojennych ucierpia­
ły  stosunkow o ń iew iele , jedynie m ia­
sto W ołyń zn iszczone jest w  7Q pro­
centach. W  latach przedw ojennych  
do głów nych zajęć ludności w ysp za ­
liczały się  gospodarka rybna i hodo­
wlana, następnie zaś dopiero gospo­
darka rolna. Duże dochody czerpała  
też  ludność z turystów  i letn ików , 
odw iedzających m iejscow e, dobrze  
urządzone uzdrow iska i kąpieliska, 
jak M iędzyzdroje, Lebin i Karsibór, 
O sadnicy polscy, k tórzy  przybyw ają  
obecnie na teren pow iatu  Uznam  —  
W ołyń, osied la:ą się  na gospodar* 
kach, zajmują się rybolóstw em , pra* 
cują w urzędach i instytucjach pol­
skich i uprawiają handel.' Łagodny  
klim at, znaczna ilość pogłow ia bydła  
i ow iec, jaka pozostała  jeszcze na go­
spodarkach do objęcia, dobre w aiu n - 
ki m ieszkaniow e *— w szystk o  to  
stwarza odpow iednie m ożliw ości

Iacji studentów , na sali rozleg ły  się  siedleńcze na tych terenach.

m m .\

Oerzy Kornacki

Towarzysz OaSsois
( i r a g m a a l )

G dziez ty jesteś. W arszawo Stani­
sława U u d o i s ? . . .  W b e z m i a r z e  ruin jak­
że trudno odnaleźć ślady klatek sch o ­
dow ych , „odwórz, naw et ulic, m łodo  
i sp ieszn ie m atm etyzow anych jetro 
kroKami, oczam i w Przechodzie, rado­
ścią w roześm ianiu, bo .ow ościa  w pie 
ściach... Tu jadł kluski ulubione i po­
pijał czarna kawe m ocna, tu kochai
1 byl kochany bujnie i w ielokroć, tu 
Przemawiał w alecznie, tu kłócił się
2 żarem... Otwiera sie  w  m łodości 
dzielnica warszawska, „Jerozolima 
*VS", sd z ie  dzielnie szerzył socjalizm , 
srdzie w każdym dom u wiazal Sie przv- 
laźnia z wielu sercam i. A oto Pow iśle 
doko.a cm achu Związku Kolejarzy, 
Cdzie tyle razy m ów ił, • zrzymal sie , 
Fniegal i śmiai się, zwyciężając.'1 O to  
N ow y Świat, którędy wiódł pochody  
czerw one w sztandarach i czerw one  
• Prawdziwej krwi z pod no- 
jia O N R -u. A oto \Varecka, v  ozie wa- 
Joczn 3  w  .„Rokbtn'ku" służył se^re- 
Jarzem... w sz> *łkich ulic ni« z'iczysz,k £  , . v Ł ' 1 llc  niw 2 lC2bo D ubois byl w szędzie, o j  Pra?  _ -.i  ̂̂  v u   ̂ *«1 M O
Samotnej celi w M okotowie, od*p rzy ­
jaciół Zolibo-sldch do ,<aźni w Pawiu-

u.
W iele m iasf polskich zachow a nnj-

htile, icrdc czńn pam ięć o nirn, •nak
m a a m

dojrzał i pokochał spólnotę partyjna 
tak wiernie i tak ejrremnie, że teraz 
dorósłszy, będzie wracał w dzieciń­
stw o w życiu innych m łodych, bodzie  
te zbierał w szędzie śród ulic w arsza  
w y, wszelka m łodość robotnicza po­
ważna i dzielna, a tak ie  wszelka prze­
biegła łobuzerię z przedm ieść, by jej 
czarować Partia w um ysłach i w ser­
cach jako wielłta rodzinę sprzysiężo- 
nych ludzi, jako dom  jasny, ed zie  roś­
niem y _ w szyscy  w radości spólnei, 
w radości upojne} bycia razem. S o c ia ­
lism  Stanisława D ubois z jego oczu
ii*  2 'e e °  s^ w * r02e m̂ iań plynal 
do ludzi, do m ałych i starych, nurtem  
św iatła i m ocy, opływ ał um ysły, cerze  
wał serca, łączył i przyjaźnił, ale zaw- 
sze zw yczajnie, łatwo i popi ostu. D o- 
pom óeł wielu ludziom  dorosłym  i m a­
łym , ale g łów nie dlatego, że lubił 
i umiał cieszyć się razern, być razem  
-— a  crdybylo się  z nim, było sie z ca ­
ła i artia. N osił w sob ie Partie, nosił 

iw ob'4 Socjalizm , nvby wszochświai 
;swót w»..sny, gdzie w szyscy  sę równ 
■i pom ocni każdemu... Taki byl. Taki4, 
■były jego obyczaje socjalistyczne.
| Z m nóstwa opow ieści, jakie mi dzi- 
siał m ówią b  nim tow arzysze, w ybio-

ludzi. Inni tak ie  n iech  piszą — Inni bę  
da pisać, -— pam ięć o Towarzyszu D u­
bois napew no nie zgin ie ani w życiu  
Warszawy, ani w życiu Partii, ani 
w życiu O jczyzny.

D lueo był m łody w Partii. G dy miał 
w eiść do Sejm u, jako n atm lodszy  
z posłów , przypadł mu teren wybor­
czy w H ajnów ce, edzie PPS m e m ia ­
ła w ów czas w pływ ów . Jak na złość  
złamał n o ee  zaraz na początku przed- 
w yboczeeo  okresu, w ięc zdaw ało się, 
że przepadnie w w yborach napew no. 
A  jednak przeszedł, — tylko dzięki 
pom ocy wiernych Turowców, którzy 
rzucili sie w teren i zrobili w szystko za 
niesro, dla n iego, dla sw ego  Staśka. 
Długo będzie pamiętał ten w yczyn  
przy iaźni, będzie chwalił się  nim g łoś­
no, a przytem pocichu będzie rozda­
wał każda sw a pensję poselska na p o­
trzeby robotnicze. M ó?ł każdy przyjść 
do n iego, każdy potrzebujący, a zaw­
sze znalazł przejęcie żyw e i ofiarne, 
zaw sze pom oc prawdziwa, a w ięc jed­
nocześn ie i czulę i skuteczną.

M iłość W arszawy i Partii dla Tow a­
rzysza D ubois stała się nacie w szyst­
kim wiadom a i jawna, ed y  po Brześ­
ciu, po procesie powrócił do domu.
Z brzesk;ch więźniów był pew nie naj­
m łodszy, zresztą inni górowali nad nim  
nie tylko stanem  partyjnym, lecz sła­
wą znaw ców  socjalizm u, sławą wiel- 
.dćh m ów ców , pu b lic /stów  i w odzów  
ruchu robotniczego. A przecież To­
warzysz Dubois nieoczekiw anie nncłe

zobaczyć żyw ego , caletro, b y  a-o ucię. 
szyć kwiatami, ciastKiem, ow ocam t, 
w inem , wódką, pasztetem , kto co' 
m ógł, jak mejsrł... M ieszkania T o w a ­
rzysza Staśka prze2 szerea tyąodni 
było pełne tych kwiatów w szędzie na 
podłodze, pod Ścianami, na stolach  
było polno listów idących cod zień  ty­
siącam i, było otoczone ro,em  ludzi 
prernacych choć tylko popatrzeć na 
ten dom  i w te okna, srdze on znowu  
iest zdrowy i cały *»*

Do tetro swesro dom u przecież tyle  
razy przyprowadzał chłopaka płodne  
po z ulicy, źżicbniętesro w łóczęgę  
wszelaką biedotę spotkaną pdz;e« 
przypadkiem a bezdom na i straszba 
Poił, karmił, słoi spanie, nakrywa! 
i leczył, pocieszał i pom agał. Zawsze 
z  tą przedziwną, t  tą w esołą b ezt.os-
ką, z tą radością czysta bycia z Innym  
człow iekiem . N a przes—    przestrzeni dziejów
socializm u w Polsce wzajem na miłość 
Partii i Towarzysza D ubois jest zja­
wiskiem  'ak rzadkim, że aż wyjątko 
wym , w ołającym  o pam ięć, o n aśla­
dow anie przed wszystkim  i ponad  
wszystko.

mm

Tu dopiero, w naszych w łasnych ży ­
ciach zaczyna sie dalsze życie  T ow a­
rzysza Dubois. Będziem y się z rin , 
spoty..ać przy wielu w spom nieniach  
party mych i narodowych. W w alecz­
nym  zastępie szerm ierzy socjalizm u  
obok nazwisk Barlickiepo, Czapińskie-’ 
e o , N iedziałkow skiego, na zaw sze zo 
stanie bojow e imię Dubois, służ

po śmierć m ęczeńską w  obozie  w 
św iecim iu. Jeszcze d lu eo  zna.oi 
zew imienia Dubois będzie nam w 6 
cach ostrym przypom nieniem , 
rront Ludowy w P o lsce  jeszcze  
nie skończył. C iąele dopiero pn  
nami trudna w ak a  z ciem notą i z  ■ 
niowolą. Czyż pam ięta TUR dla 
kich celów  trudnych i w alecznych  j 
stał w jedy skrzyknięty, w dobie 2 brc 
nur Te sam e zbrodnie dzisiaj codzi 
sie  sprawują jawnie na drogach 1 ski 
ci* z za węgla...

C iągle dopiero p rzed  nami budo  
iOCiahstyć2na n ow ego życia  w don 
w szkolę, na fab ry ce , w pracy na rt 
U ą g l ę  dopiero przed nami budo^ 
socializm u w nas sam ych, w naszi 
własnym  po,m ow aniu szcześc  
W iedzm y to w szyscy , że  w gw ałto

t a m ,e i  P o ,8 k i  1 t a m te i  i o Isk i lepszej, czeka nas jes 
cze w iele zwrotnic w lew o, zakrętć 
w  le w o .  W iec sterujmy czujnie, byśi 
w  ch aosie  pojęć dzisiejszego dn 
w przem yślnych wirach słabości te 
tycznej nie zatracili lew ego  kierun’ 
Mimo wszystko, zaw sze w lew o st 
ru,emy„. G dzie daleko jaśnieje, jaki 
w roześmianiu jasnych oczu, jasn 
tw a r z y  Towarzysza Dubois, nasza s 
Cialistyczna spoino ta w szystkich li 
dzi równych. G dzie twój rost jest m< 
im rostem, gdzie mój dzień jest tw< 
im  d n ie m .. .

Zawsze w czystej radości b y ć  
z tobą razem, «



Kobieta wychodzi do pracy
Godzina szósta rano, zupełnie ciem­

no. A nie, nie jest tak znowu zupeł­
nie ciemno, bo i księżyc jeszcze świe­
ci i blask bije od śnieg-u. Okna są za­
marznięte i biaie ta specyficzna, księ­
życowa, śnieżysta białością, od któ­
rej, zdawałoby^ sie, robi, sie w kuchni 
leszcf.e zimniej. Słusznie malarze na- 
zywa>ą te blaski zimnymi: świecącą 
b;a;osc, po której kłada sie niebieskie 
cienie nocy. . /

Trzeba wyciągnąć reke z pod koł- 
■ rY l , sP°!rzeć» która godzina. O  ile 
jednak latem nawet by człowiek nie 
pomyślał o takiej czynności, jak wy­
ciągnięcie reki, bo rece same rado­
śnie lataja w ciepłym powietrzu i wy- 
ciagaja sie z pod odrzuconej koł­
dry — t© teraz każdy ruch jest uciąż­
liwy i nieprzyjemny. Koldre zagrza­
ło sie własnym ciepłem, ale już, jak 
głowę pcisunać po poduszce, to takie 
nowe miejsce jest na nowo zimne 
i meprzyjemne. Cóż dopiero ta rekaf 

Zegarek leży ną stołku przy łóżku, 
tuz obok przygotowane z wieczora, 
po jednej stronie tylko powleczone 
fosiorowa masa pudełko z zapałkami, 
ł lerwsza zapałka sie łamie, kobieta 
bierze ja troskliwie w palce w miej­
scu złamania, przez oszczędność, ale 
zapałka łamie sie w drugim miejscu, 
jeszcze bliżej główki i trzeba ja odrzu­
cić. Druga nie zapala sie wcale, tyl­
ko zdziera cienki papier z pudelka. 
Potym zostaną bezdomne zapałki któ­
rych nie bedzie gdzie ulokować i o co 
zapalić.

Jest szósta, to nie ulega żadnej wąt­
pliwości, bo wreszcie kolejna zapał­
ka jakoś sie zapaliła. Dzieci śpia je­
szcze, czyż nie szkoda ich budzić? 
Wiec kobieta wstaje, wsuwa bose no­
gi w pantofle i udaje sie w stronę 
piecyka, który wmontowany jest w 
drzwiczki od kuchni — przez oszczęd­
ność. Wszystko przygotowane, stara 
gazeta i szczapki na podpałkę, kilka 
łopateK węgla do zagotowania kawy.

Jest ciągle bardzo zimno i ciemno 
zupełnie, chociaż upłynął kwadrans od 
czasu wstawania. Można by zapalić 
lampkę, ale nie, szkoda nafty, i tak 
przecież zaledwo resztki chlebocza 
się na dnie bańki, o nafta znowu po­
drożała. Wiec cała kuchnia rozświe­
tlona jest teraz tylko tym czerwonym 
blaskiem, który znowu malarze słusz­
nie nazywaja ciepłym. O  tak, ciepły, 
to bardzo ciepły kolor, barwa t4#h 
żółtych i pomarańczowych płomyków, 
które skacze i tańczę po papierze i po 
drzewie.
t Kobl.-sta nachyla twarz nad palącym 

drzewem: o, jak przyjemnie! Ro­
ześmiała sie, że tak przyjemnie. Z lóż-

sc-nr. odezwał sre głos córeczki. 
~  Czego sie śmiejesz, mama? 
^zesro  sie fniiejev Czyżby sie na­

prę, de roześmiała? Czyżby była ja­
kaś fantastyczna zależność miedzy

Reportaż W andy M elcer

wieczór. I teraz, przed pójściem do 
fabryki, musi zmyć garnki i kubecz­
ki o których zapomniała córka, po­
składa rozrzucone ubrania, zamieść 
podłogę, wylać wode, wygarnąć po­
piół. Haczyka oczywiście nie ma, ale 
którżby sie martwlj rzeczami, któ 
rych nie ma, i któżby wszystkie wy­
liczali Można w piecu zamieszać 
krzywym drutem, który sie coraz wie' 
cej wykrzywia i wybrać popiół na 
śmietniczkę, ale trzeba też po tym 
zbiec po schodach z wszystkimi ty­
mi przedmiotami dla oszczędności, 
z kubełkiem i śmietniczkna, z której 
sie wysypuje szary, lotny popiół. By­
le nie zadużo, byle sie dozorca nie 
spostrzegł i nie krzyczał I

Potem raz jeszcze na górę pousta 
wiać wszystko na swoim miejscu, że­
by całej kuchni nadać choćby pozo­
ry porządku, umyć rece, naciągnąć 
kaptur na włosy i biec, biec, b o  zro­
biło sie iuż przecież bardzo późno I 

Kobieta już jest na ulicy, wmie­
szała sie w tłum, który przed ósma ra­
no zalega wszystkie chodniki. O, jak 
ta Warszawa wygleda! Dobrze to 
ktoś powiedział, że wyglada ona na 
miasto póty tylko, dopóki sie nie pod­
niesie głowy. Bo to bruki se i są szy­
ny, po których nic coprawda nie je- 
dzie, i sklepy se w każdym lokalu, 
który choć troche sie do tego nadaje, 
ale wyżej już nie ma nic, prócz ruiny 
i pustki. Bezkształtne rumowiska ce­
gieł, sterczące szyny i belki, kawałki 
ram okiennych, albo pokoje bez ta­
jemnic, gdzie brakuje dwóch ścian, 
osuwających sie bokiem w próżnie.
1 tylko czasem puka tam coś na gó­
rze niby dzieciól i troche okruchów 
pada na jezdnię, właśnie jak z pod 
dzieciołowego dzioba. Podnpsisz gło­
wę? A tam w górze, zawieszony nie­
pojęta jakaś sił& stoi na wąskim i od­
rapanym murku człowiek, w dwóch 
zgrabiałych, czerwonych rekach trzy­
ma kilof, zamachuje sie w tył i na­
przód tym kilofem i z pod ciosów le­
cą na jezdnie okruchy a czasem i czło­
wiek na nimi. Sam jeden, na takiej 
wysokości, jakby od nikogo, tylko od 
wlasnćj fantazji zależny, bo nawet 
i sile ciążenia nie podleszaiacy!

tym wesoivm ogniem, który zaczyna 
huczeć i tr/aikać pod blacha, a skur- 
cz’ .v\ » ws-iłf i głosem, który nie- 
chacy urewio wydobywa sie * gardła.

— Patrz, jak wesoło — mówi ko­
bieta patrz, jak wesolol

Dzieci wyskakują s łóżek w noc­
nych koszulach, żelazny piecyk szyb­
ko sie rozgrzewa, o, posłuchaj, z szyj­
ki imbryka wydobywa sie cichutkie 
ćwierkanie, jak z gardła ptaka o po­
ranku. Kobieta ogłada sie: gdzież to 
ten ptak? już na wschodniej stronie 
niebo zabarwia sie różowo, ciepło, ro­
zumiesz, niebo zabarwia sie cieplej­
szym/kolorem, że to kiedyś pokaże 
się słońce. .

Gdzie to ten ptak' tak ćwierka? 
Głośniej, coraz głośniej i prędzej, 
iakby sie nie mógł doczekać świtu! 
O, to imbryczek z kawa rozśpiewał 
sie na eałv głos. Prędko, prędko, da­
wajcie chleb, bo spóźnicie się do 
szkoły, dziecil

— Ja  z tobą nie Idę — mówi syn — 
bo ty zmywasz i tak się guzdrzesz, 
guzdralaf

— Jak możesz tak mówić — na to 
matka — czyż ona zmywa dla wła­
snej przyjemności? Ona dla ciebie 
zmywa, ona pracuje dla na* wszyst­
kich!

Chciałabym zobaczyć chłopca, któ­
ry rano nie gubi podwiązek i nie szu­
ka ich w szaleństwie i trwodze prze­
wracając pościel na łóżku i wszyst­
kie stołki i chciałabym zobaczyć 
dziewczynkę, która rano nie ma ode­
rwanego guzika od palta i nie prosi 
matki:

— Mamo, przyszyli Bo tak leszcze 
ciemno i nie mogę nawlec igły!

Matka kraje chleb, matka smaruje 
chleb, matka sypie ściśle odmierzony 
cukier matka nalewa kawe, matka

■wszywa guzik, matka znajduje na 
w -io tL u  i, .d.vUiiki (Dajcie znać do 
redukcji, jeżeli kto widział chłopca, 
który nie gubi gumek od pończoch! 
Wydrukujemy jego nazwisko na afi­
szach wielkimi literami i rozw’esimy 
na wszystkich rogach ulic!).

A  teraz kolei na bohaterskie wyczy­
ny dzieci: dzieci piją po dwa kubasy 
kawy, dzieci zjadają po osiem kawał­
ków chleba z marmoladą i piszczą 
o jeszcze, dzieci sie biia o rękawicz­
ki >— (są, niestety, podobne oczywi­
ście rękawicę a nie dzieci), dzied 
wybiegają z teczkami, skacząc po 
trzy schody.

— Mam dziś trzy klasowy, a ty?
  Mam wczoraj oddal kąjety.
  Mamo, zgadnij, co to jest: idzie

po lądach, po wodach płynie, a po­
tym giniel Jąkto, nie. wiesz? Ładunki
UNRRA! , . . , .

Już umilkły, głosy n a  schodach, ko­
bieta została sama. Jej dzień pracy 
zaczyna sic o szóstej a kończy o osmei

Frezyslmm Bady Ministrów
w dawnym gmachu

Prezydium Rady Ministrów komu­
nikuje, iż z dniem 17 grudnia br. 
wszystkie biura Prezydium przenie­
sione zostały z ul. Wileńskiej 2 na 
Krakowskie Przedmieście, do dawne­
go gmachu Prezydium Rady Mini­
strów.

Pierwsze gimnazjum
rolniczo-mechaniczne

W Olszewce w pow, wyrzyńskim 
otw arte zostało gimnazjum rolniczo- 
mechaniczne, pierwsze tego rodzaju 
w Polsce. Ukończenie tego gimna­
zjum daje tytuł mechanika ze specjal­
nością w maszynoznawstwie rolni­
czym.

Kobieta biegnie dalej. Chętnie wsia­
dła by do jakiejś furki, których tyle 
klekocząc starym żelazem, przemyka 
kolo niej, ale niema na to pieniędzy. 
Gdyby tak chciała codzień dostać sie 
końmi do pracy i z pracy powrócić, 
wydałaby całą tygodniówkę. A wła­
śnie na rogu stanęła zachęcajaca bud­
ka na gumowych balonowych ko­
łach. Pełno w niej wprawdzie niecier­
pliwiących sie podróżnych, ale woź­
nica chciałby więcej zarobić, więc 
całe gardło:

— Jeszcze tylko dwie damy 
z dużemy bagażamy 
i zaraz odjeżdżamy!

Nie, ona nie jest damą „z dużemy 
bagażamy", nie nadaje sie! Biegnie 
więc lekko dalej. Tak, gdyby praco­
wała w jakichś wielkich zakładach, 
które przysyłała ciężarówki pó swo­
ich pracowników, byłoby jej o wiele 
lżej!

w ięc teraz zagląda tylko w szybę 
sklepu, co tam na niej wypisano bia­
ła farbą, czy dostanie dzisiaj chleb 
na kartki, czy nie? A może śliwki 
może śledzie, toby sobie zamaryno­
wała na święta. Jak to dobrze,* że 
wiatr zmienił kierunek i dmie teraz 
od południa, może przyniesie trochę 
ciepła i termometr przy aptece pój­
dzie w górę, do czego %to podobne 
takie mrozy w połowie 'grudnia!

A gdyby sobie kupić bułkę? Na ro­
gu ulicy rozsiadło się kilka kobiet 
kopiasto ubranych z kocami żołnier­
skimi, zarzuconymi fantazyjnie na 
głowy, ze stopami, zasuniętymi w sło­
miane pantoile. U tych stóp właśnie 
stoją wielkie kosze nasypane do peł­
na bułkami rumianymi, jak poma­
rańcze. O  tak, piękne, rumiane są bul­
ki,,! napewno apetycznie chrupią pod 
zębami. Są tu wielkie, popękane od 
żaru piecowego rogale, apetyczne 
szwedki posypane kminem, obwarzan­
ki z makiem, mularki, kajzerki, chle- 
by długie i krótkie, ciemne i białe, 
strucelki z kruszonką, aż oczy bolą 
patrzeć, jak to kusi! Dziesięć złotych, 
czyż to takie pieniądze?

Już kobieta sięgnęła do woreczka, 
ale się powstrzymała. Jakto, ono zje 
bułkę, a dzieci? Zapewne, w szkoie 
nie sa głodne, wzięły ze sobą trochę 
chleba z rrjarmoladą, a w południe do­
staną zupy, ale przecież też wołały­
by zjeść taką apetyczną, chrupiąca 
bułkę,, niż najgorętszą nawet zupę. ta­
kie już są te powojenne dzieci, że buł­
ki je ciągną jak magnesem!

W ięc kobieta chowa powolnym 
ruchem wyciągniętą torbę a że wła­
śnie podeszła pod fabryczną bramę, 
więc wchodzi.

I tu się z nią pożegnamy. Niech 
pracuje spokojnie! O  czwartej wyjdzie 
z fabryki i uda sie do pracy dom o­
wej: trzeba dzieciom ugotować obiad, 
sprzątnąć, uszyć i czego tam jeszcze 
nie zrobić!

Bo nic tu nie pomogą żadne zarzą­
dzenia. Cóż z tego, że ta matka nie 
podlega przymusowi pracy poza do­
mem że mogłaby do fabryk nie cho­
dzić kiedy musi? Kto nakarmi ją 
i dzieci, kiedy mąż zginął na począt­
ku wojny i pozostawił ją z małymi 
samą?

$7iec nie martwi się i wesoło bie- 
HlKe do pracy. Ale jeżeli słusznie kto 
powiedział, że budujemy stolice ser­
cami jej mieszkańców, to pamiętaj­
my, ze jedno serce tam bije najmoc­
niej — serce matki.

Stan sanitarny w  W arszawie
Osiągnięcia Słonecznej S%zzby Zdrowie

Budżet Wydziału Zdrowia i Opie­
ki Społecznej stanowi niemal 40 
proc. całości budżetu Zarządu 
Miejskiego Warszawy po stronie 
wydatków.

Tą niespotykaną nigdzie na świę­
cie . ofiarnością na cele . związane z 
odrodzeniem człowieka w Polsce, 
wystawiła sobie Warszawa najpięk­
niejsze świadectwo.

Dziś, z końcem pierwszego roku 
pracy możemy stwierdzić, że sumy 
poświęcone zdrowiu mieszkańców 
stolicy nie zostały zmarnowane, że 
osiągnięcia służby zdrowia w  War­
szawie zasługują na wysokie uzna­
nie, mogą być wzorem dla innych 
działów pracy nad odbudową sto­
licy i jej życia.

W styczniu b. r. miejski aparat 
sanitarny nie istniał w ogóle. 90 
proc. instytucji leczniczych i sani­
tarnych leżało w gruzach. Nie by­
ło żadnego sprzętu, żadnych apara­
tów, laboratoriów, budynków. Nie 
było filtrowanej i kontrolowanej 
wody, nie było kanalizacji i  orga­
nizacji wywozu śmieci. Ruiny i 
ulice zalegały tysiące niepogrzeba- 
nych zwłok i dziesiątki tysięcy pro­
wizorycznych — płytkich grobów.
NIEDOPUSZCZENIE DO WYBU­

CHU EPIDEMII
Miesiące od stycznia do marca 

poświęcono przygotowaniom do ak­
cji -zapobiegawczej, mającej na ce­
lu niedopuszczenie do wybuchu 
epidemii. Ludność karnie, rozu­
miejąc wagę zagadnienia, poddała 
się akcji masowych szczepień 
ochronnych przeciw durowi brzusz­
nemu i czerwonce.

Po każdej dotychczas wójnie 
ludzkość nawiedzana była, szcze­
gólnie zimą, przez straszną epide­
mię tyfusu plamistego. W r. ię i8  
tyfus plam isty pochłonął w  Polsce 
około 100.000 śmiertelnych ofiar. 
Walka z tą chorobą to przede
wszystkim walka z wszawicą. 
Bezpośrednio po uwolnieniu War­
szawy miejslde władze sanitarne 
zajęły się energicznie tą sprawą. 
Z pośród 9.000 podejrzanych od- 
wszono ponad 4.000 ludzi. Zasto­
sowano w tej walce znakomity Wy­
nalazek anglosaski — słynny już 
dziś „proszek DTT“. W mieście
naszym, gdzie wodą jeszcze tak
bardzo szafować nie możemy, przy 
skąpej ilości kąpielisk, proszek
DTT oddaje olbrzymie usługi. Re­
sort M row ia rozpoczął już maso­
we jego stosowanie uzyskując do­
skonałe wyniki.

Drugim sprzymierzeńcem w wal­
ce z wszawicą stać się ma wynala-

kowego. W tej chwili istnieją
sprawnie działające, ale moer.o 
przeciążone, dwie stacje Miejskie­
go Pogotowia Ratunkowego.

„OPIEKA NAD MATKĄ
I DZIECKIEM*. ,

I w  tej ważnej dziedzinie opie­
ki społecznej Resort Zdrowia może 
się wykazać poważnymi osiągnię-j 
ci a mi. Przeprowadzono akcję let-, 
nią w" 16 ogródkach jordanowskich? 
obejmującą 10 tysięcy dzieci!" Zor-, 
ganizowano prewentoria letnie nai! 
800 dzieci i półkolonie dla 0 tysię-4 
cy. Uruchomiono 5 wzorowych?! 
żłobków, otwarto „Dom Matki ił! 
Dziecka" na Bielanach (75 łóżek),,! 
uruchomiono „Domy Matki i Dziec-j 
ka“ w Otwocku, Laskach i Włodzi-] 
mierzowie. Przeprowadzono akcją 
przeciwgruźliczą metodą P irquet‘a«.!

KONTROLA SANITARNA « 
Stan sanitarny Stolicy wymaga 

stałej i czujnej kontroli. Lekarza! 
i kontrolerzy sanitarni miejskiegajj 
Resortu Zdrowia dokonywują prze-j 
ciętnie w okresie miesiąca okolą, 
5.000 inspekcji nieruchomości, skle­
pów spożywczo-kolonialnych, skła­
dów, jatek, owocarni, restauracji^ 
zakładów rozrywkowych, ,a nawę# 
mieszkąń prywatnych. W szystka 
nastawione jest na to, że gdyby,: 
nadeszła nawet epidemia duru, lub' 
jakakolwiek inna, nie zastanie!' 
Warszawy nieprzygotowanej. /

BEZSILNOŚĆ ZAKŁADU
OCZYSZCZANIA MIASTA 

Rozpatrując stan sanitarny W ari 
szawy, trudno nie wspomnieć o do­
kuczających Warszawiakom górach! 
śmieci i nieczystości, o t/haku 
oznak działalności Miejskiego Za-, 
kładu Oczyszczania Miasta. To 
miejskie przedsiębiorstwo użytecr-, 
ności publicznej zostało - całkowidei 
zdewastowane. Zupełny brak tabo-' 
ru  samochodowego i konnego-, 
brak benzyny i personelu. ZOMf 
jes t1 w tej sytuacji ciągle jeszcze 
zupełnie bezradny, (w).

— — » "*—■

Co słyszym y w radio?
Poniedziałek , 17 grudnia. ~V

6.55 Hymn i  sygnał czasu. 7.00 Dziennik  
poranny, 7.15 Audycja poranna z  płyt, 7.50
„O czym pisze p.-ara s lo te m  . . Y  
pow tórzenie dziennika porannego, lpO® 
Kronika W arszawy, 11.05 F elieton W. B oya  
Odolskiej „O gwiazdce z nieba, szybce z  
okna i kafelkach z p ieca”, 11,10 Reportaż  
M uazałówny ,,Znów książkę dostarczymy, 
czytelnikom ”, 11.17 R ecenzie, 11.20 Muzy­
ka z płyt, 11.40 Informujemy, 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 Artykuł aktualny J. N. M illed  
,Ruch Zawodowy a PolsKi Związek Lilera- 
16 w *, ló .lu  UsnenniK pGłudr* owv 1 

zek chemików Związku Radzieckie-: U tw ory w iolonczelow e w  wyk. Tadeusza,

*> «• “ • „ - " * ? ?substancja dezynfekcyjna, niszczą- cja J la d^ eci m todszych „Śpiewajmy p io -j 
ca niezmiernie Żywotne zalążki „„nki" w opracowaniu Jerzego Dargiela** 
wszy. Środka tego —  wynalazku 1345 W iadom ości gospodarcze — 14 0(1 
ub. wojny — dotąd nie posiadamy. Skrzynka PI Cl K. 16.00 Kwadrans p oetyck i

Słynna szczepionka próf. Veigla —  
całkowicie zabezpieczająca przed

Andrzeja N ow ickiego 16.20 Recital Ip ie -
w aczy  Janiny Hupertowej. W  progxamieS 
1) Sibelius a) D o-w ieczora, c) Cfeame róże, 

,-ensk\ Poezja, 3) G reczaninow: a) 
Step, b) K ołysanka, 16.40 Przegląd codzien-, 
ny 17.00 Audycja wojskowa, 17.15 „Histo­
ria w  iy w y ch  osobistościach", 17.30 Kon­
cert M ałej 'Ork;e»’-v ”  "  ««d dv-
fana Rachorda, 18.00 Cykl literacki „Z dzie­
jów b a rb arzy ń s tw a  niemieckiego w U -isce  ' 
18.10 Reportaż aktualny 18.15 Przegląd pra- 
sv krojoWei 18 20 Koncert muzyki iekkiei t  
udziałem  Lidii Kmitowej (skrzypce), 18.50 
Skr-vnha poszukiwania rodzin zagranicą*

, 19 00 Z ż y d a  Polonii zagraniczne', 19.14 
! W iadom ości sportowe, 19.15 Skrzynka pb-

nych jednostkach służbowych. *W , nie 14 czynnych szpitali z 3050 ł ó ż - 1 [9.40 Dde'nni^wilczwnt^ooOt

tyfusem plamistym jest b . kosz­
towna. Nie powstrzymało to w ar­
szawskie władze sanitarne od szcze­
pienia nią najbardziej zagrożonych 
grup ludności pracującej.

ODBUDOWA SZPITALNICTWA
Tempo podniesienia się z zupeł­

nej ruiny szpitalnictwa warszaw-

związku z powyższym na wniosek 
komisji udzielono 8 nagród pienięż­
nych. Ukarano w drodze postępowa­
nia służbowego 45 pracowników.

W I E Ś Ć I  Z K R A J U
ZDEMASKOWANIE I pracę nadzwyczajna komisja dla u-

BEZCZELNEGO HITLEROWCA sprawnienia transportu kolejowego.
W Tarnowskich Górach aresztowano W trakcie dotychczasowych ęrac ko- , 

kierownika Służby Śledczej Powiato- misia stwierdziła, tak dodatnie, jak 1 skiego zasługuje na specjalne pod- 
wej Komendy Milicji Obywatelskiej ujemne wyniki pracy w poszczegól- ’< kreślenie. V$arszawa posiada obec 
Piotra Gorzelaka. Jak  się okazało 
Gorzelak za czasów okupacji piasto­
wał wysokie stanowisko w policji 
niemieckiej w Krakowie. Był on 
członkiem SA I NSDAP, brał udział 
w łapankach na Polaków i Żydów o- 
raz znęcał się nad węźniamł. Aresz­
towanego przewieziono do dyspozy­
cji władz sądowych w Krakowie.

DYREKTOR — DEFRAUDANT
Sąd Wojskowy wydał w dniu wczo­

rajszym wyrok na byłego dyrektora 
Okręgowej Dyrekcji Kolei Państwo­
wych w Lublinie Młodkowskiego, o- 
skarżonego o dokonanie milionowych 
nadużyć na niekorzyść Dyrekcji Ke- 
eł. Sąd skazał oskarżonego na czte­

ry lata więzienia. v ,
ZAŁADUNEK WĘGLA —

WZRASTA 
Działalność Komisji Nadzwyczaj­

nych Dyrekcji Kolei Okręgowych w 
Katowicach dała już w pierwszych 
dniach świetne rezultaty. W skutek 
wydanych zarządzeń załadowanie wę 
glar wzrosło dziennie z 35 tys. na 57 
tys. ton. Wzrósł również znacznie 
dopływ węglarek, a mianowicie z 
1.200 na 1.500 dziennie. Sprawa trans 
portu zostanie jeszcze bardziej u- 
sprawniona,

Z FRONTU WALKI 
O USPRAWNIENIE TRANSPORTU

Na terenie DCKP Poznań rozpoczęła

Z  życia pariil
D nia 1 8  grudnia b. r. W oj. Kom. O . M. 

TUR przenosi sw oję siedzibę z  ul. Szw edz­
kiej 2 /3  na ul. Śnieżną Nr. 4 . O d tego  dnia 
na ul. Szwedzkiej pozostaje tylko Zarzgd Ko­
la M łodzieży Praga — Centralna i D zieln i, 
ca PPS. Łącznie z W oj. Kom. O . M. TUR  
przenosi się  biuro Kursów Sam ochodow ych  
•rgan izow any przez W oj. Kom. O . M. TUR.

Podajem y do w iadom ości wszystkim  Ko­
m itetom  Powiatowym  i M iejskim, że  odpra­
wa przew odniczęcych i  sekretarzy Powia­
tow ych i M iejskich zostaje przesunięta z dnia 

1 0  styczn ia  na dzień 1 5  stycznia 1 9 4 6  r. 
Odprawa ta zostaje przesunięta na skutek  
zjazdu W oj. Kom. w Kladzku, zorganizowane 
g o  przez Kom. Ccntr. O. M. TUR, od dnia 
5-go  do 1 0 -g o  styczn ia  1 9 4 6  r.

Podajem y do w iadom ości, że zebrania 
ogólne dla członków  i sym patyków  odbędę 
sfę:‘ Dzielnica M okotów — ul. Ćhocimska 
N r 4 , w czwartek, godz. 18-ta.

Dzielnica Źolibórz — ul. Kossaka 10 , — 
czwartek, godz. 18-ta.

Dzielnica O chota — ul; N iem cew icza 9 , 
czwartek godz. 18-ta.

Dzielnica Praga - Centralna — ul. Szwedz­
ka 2 /4 , sobota godz. 17-:a. '>

Prosim y o  jaknajliczniejsze przybycie.

kami. Niezadługo uruchomiony zo­
stanie nowy szpital epidemiolo­
giczny na 600 łóżek. Na stosunki 
polskie jest to ilość łóżek zadowa­
lająca, jednakże w Warszawie, z 
uwagi na specjalne warunki sani­
tarne zburzonego miasta i wobec 
konieczności obsłużenia podwar­
szawskiego rejonu wiejskiego, po­
trzeby są znacznie wyższe. Wypo­
sażenie szpitali znacznie się w 
ostatnich czasach poprawiło, dzię- 
k r pomocy z zagranicy, zwłaszcza 
pomocy Szwedów. Szpitalom do­
pomagają bardzo wydatnie ambu­
latoria czynne przy pięciu najwię­
kszych szpitalach. D la‘ uwydatnie­
nia ich znaczenia, jako przykład 
wskazać . należy na . ambulatorium 
przy ul. Kowelskiej,' które w ciągu 
roku obsłużyło 35.000 chorych.

OŚRODKI ZDROWIA
Na terenie całego miasta urucho­

miono 14 Ośrodków Zdrowia z 86 
przychodniami i poradnią sanitar- 
no-obyczajową. Udzielono imponu­
jącej ilości 217.554 porad. Przy 
sześciu ośrodkach uruchomiono 
dział wydawania mleka dla niemo­
wląt. W ciągu 8 miesięcy rozdano 
93.820 litrów młaka.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Audycja sym foniczna z p łyt poprzedzona! 
pogadanką profesora Romana Jasińskiego* 
W programie: 1) M ussorgski-Ravel —  obra.'j 
zy z wystąwy, 2j R ave ,  — Alborada de* 

t'-k-o. .ń Rave! M „ T’ojnbct^  
de Couperin” —  20.45 Słuchow isko w  cK 
pracowaniu A ndy Kitschman p. L „JaK 
sędziwy Achm ed sprzedawał bam bosze 
(transmisja z K rakow a).  22.00 Transrms'* 
koncertu rozryw kow ego z Łodzi, 22.30 
Fragm enty prozy z książki H. BogusżewS^ 
skiej. ‘

„Praski T eatr Rewii", Zygmuntowslća &
gra codz enm e wesbią rewię p. t. „UpomJS'4 
ki na choinki" z «d*!ał«*m: Ł S k w 'err-» 4 f. 
skiej, FI. Perkowskiej, H. ŻmichorowskiCk 
W. Piotrowskiej, H. O órzyńskej, H. Lewaff* 
dowskiej J. Polakowskiej oraz AL Per*, 
trowsldego, R. M łynarczyka, M. Jurka, 
W alentynow icza i  innych. _ .A ’

P oczątek  seansów  w e w szystkich ^  
nach godr. 12, 14. 16. 18 i 20.

ATLANTIC (Chmielna 33): „Pojedynek  
film szpiegow ski, aktualności P o lsk ie j  
nilri Film owej, oraz dodatek „Kolorowa! 
Symfonia".

POLONIA (Marszałkowska 56) 
nek", film _szpiegówski, aktualności P o k M  
Kromki F ilm owej”, orM dodatek „W e*

TĘCZA (Żolibórz Suzina 4): „Świniarka I 
1 *Łłu*1no<cŁ I

m  » A " ,Pra£a> Inżynierska 49): ,,Kus*'
Miasto podjęło też obowiązek i f e i a ? aktuainości P"Uk 4

 ___ ? ___________ 1  -  r d ' h i r i -zorganizowania pogotowia ratrun-
"Redaktor! J a n  Dąbrowski B —  04312 Nakładem  Spółdzieln i W ydawniczej

Złoźong *  (kukąrni Spółd*. Sgydavf* ^Wiedna" Ng 1 — uRobptsdk'‘̂ jaih^Drgkijga dgukasnl „Czytelnik" Ns 2t Marszałkowska l/3 „ /
W iedza”. Druk. Sp. W yd. '„W iedza” Nr t -  .R o b o tn a  U
M  o r c r r ł l l ł - n n Y p I r «  4  ! 9  ■“ *


